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Kolos. III. 12—17.
Bracia! Przyobleczcież się (jako w ybrani Bo­

ży, święci i umiłowani), we wnętrzności miłosier­
dzia, w dobrotliwość, w pokorę, w cichość, w cier­
pliwość. Jedni drugich znosząc i odpuszczając so­
bie, jeśli kto ma skargę przeciw komu: jako  i Pan 
odpuści wam, tak i wy. A nadto wszystko m iej­
cie miłość, k tóra jest związka doskonałości, a po­
kó j Chrystusów niech przewyższa w sercach w a­
szych, ku którem u też wezwani jesteście w jed- 
nem ciele: a wdzięczni bądźcie. Słowo C hrystu­
sowe niechaj mieszka w was obficie z wszelaką 
mądrością, nauczając i sami siebie napominając, 
przez Psalm y i pieśni i śpiewania duchowne, w 
łasce śpiewając w sercach waszvch Bogu. Wszy­
stko, cokolwiek czynicie w słowie albo w uczyn­
ku, wszystko w imię Pana Jezusa Chrystusa, dzię­
ku jąc  Bogu i O jcu przez Jezusa Chrystusa Pana 
naszego.

Ewangelia.
Mat. XIII. 24—30.

W on czas mówił Jezus rzeszom to podobień­
stwo: Podobne się stało Królestwo niebieskie czło­
wiekowi. k tó ry  posiał dobre nasienie na roli swo­
je j.  A gdy ludzie spali, przyszeł nieprzyjaciel 
jego, i nasiał kąkolu między pszenicą i odszedł. 
'A gdy urosła traw a, i owoc uczyniła; tedy się po­
kazał i kąkol. A przystąpiwszy słudzy gospodar­
scy, rzekli mu: Panie, iżaliś nie posiał dobrego 
nasienia na roli tw ojej?  Skąd tedy kąkol ma? I 
rzekł im: N ieprzyjazny człowiek to uczynił. A 
słudzy rzekli mu: Chcesz iż pójdziem y i zbierze­
m y go? I rzekł: Nie, byście snać zbierając ką- 
kól, nie w ykorzenili zaraz z nim i pszenicy. Do­
puśćcie obojgu rość aż do żniwa; a czasu żniwa 
rzekę żeńcom: Zbierzcie p ierw ej kąkól, a zwiąż­
cie go w snopki ku spaleniu; a pszenicę zgro­
m adźcie do gumna mojego.

Na dzień św. Stanisława Kcslki
p a trona  m łodzieży

(13 listopada).
Kult św. Stanisława Kostki w daw nej Polsce 

lo  zdaje nam się mieć szczególnego, że Kostka jest 
w ielkim  nietylko w niebie, ale przez poparcie ca­
łego społeczeństwa jest wielkim i na ziemLv

Gorący i stały  przez wielki kult sprn-  ̂
Kostka nie był tylko meteorem ale gwiazdą suną 
na horyzoncie swej ojczyzny ziemskiej. Bada­
nie tego kultu  daje nam jasne pojęcie o świętych! 
obcowaniu, które jest jednym  z dogmatów w iary 
katolickiej.

Jakżeż bowiem inaczej być mogło, aby prze­
dziwny żywot Kostki nie uderzył w yobraźni na­
rodu! Nie pielgrzymował ale biegał Kostka do 
nieba, a um ierając w 18 roku życia „przeżył cza­
sów wiele‘‘, bo stanął już na najwyższych szczy­
tach świętości. Jako uczeń kolegjum jezuickiego 
w W iedniu więcej się uczył w kościele niżeli w 
szkole, więcej się przykładał do modlitwy niżeli 
do dysput i zachował szczeropolski ton religijny 
w duszy: praw dy Boże chwytał raczej sercem 
aniżeli rozumem, wolał się rozrzewniać niżeli w 
głowę zachodzić. Jednem słowem: nie dał się
zniszczyć! To szczeropolskie rozrzewnienie reli­
gijne malowało się na jego tw arzy, która w yda­
w ała uroki zarówno niewinnego dziecka jak  do­
rastającego młodzieńca.

Miał Kostka szczególne nabożeństwo do Naj>| 
świętszej M arji Panny, którą Matką swoją n a z y ­
wał, a gdy Je j imię wymawiał to czułeś w głosio 
i naiwny, rzewny ton dziecka tęskniącego do swej 
m atki i głęboki, mistyczny ton anioła, rozmiłowa­
nego w Królowej Niebios. Był św. Stanisław Se- 
rafinkiem, k tó ry  się zabłąkał na ziemię, zgubił 
Matkę i z tęsknoty za nią um arł 15 sierpnia W 
dzień je j  Wniebowzięcia.

O braz św. Stanisława na motlli+wie przed fi­
gurą N ajśw iętszej Panny malowany przez Gi- 
bot‘a a (litografował Geoffroy), zaliczamy do naj­
piękniejszych jego wizerunków.

Nam dziś w epoce wyziębionych uczuć reli-' 
gijnych trudno pojąć gorące nabożeństwo praoj-j 
ców do św. Stanisława zaraz po jego śmierci. P ra ­
wie ustawicznie narażana na niepewne losy w oj­
ny, uciekała się do niego dawna Polska, jak  się w 
niebezpieczeństwie dziecko ucieka do ojca lub 
matki.

W roku 1621 napadnięty przez 300 tysięcyj 
Turków  i Tatarów  pod dowództwem Osmana pro­
si pobożny Zygmunt III papieża o przysłanie do 
Polski św. Stanisława. Przywozi ją  biskup łucki 
— Achacy Grochowski, a 10-go października od­
noszą w ojska królew skiezw ycięstw o pod Choci* 
menu
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Głowę świętego umieścił Zygm unt w  królew ­
skiej kaplicy w  W arszaw ie i póki życia nigdy się 
z nią nie chciał rozłączyć. Raz do roku w ysta­
wiano ją  uroczyście na widok publiczny. W 
przeddzień święta sam Zygmunt, ub rany  w koszr 
towne szaty królew skie b ra ł do rąk  swych złoty 
re likw jarz  i zam kniętemi gankam i, łączącemi pa­
łac jego z kościołem jezuitów , niósł go do św ią­
tyni.

N aprzeciw  wvchodzila uroczysta procesja za­
konników w komżach, ze świecami w ręku, prze­
łożony bra ł z rąk  króla re likw je  i w ystaw iał je 
na ołtarzu, gdzie spoczywały przez dzień na­
stępny.

W roku 1648 wzywa Przem yśl skutecznie o- 
pieki świętego przeciw  oblegającym  go hordom 
kozackim, a cud by ł tak  oczywisty, że nie tylko 
chrześcijanie ale naw et żydzi uznali go jedno­
głośnie.

Jak Dziewica O rleańska wypędziła z F rancji 
Anglików, ja k  św. T ereska z Lisieux broniła swej 
O jczyzny przeciw  Niemcom, tak  bronił św. Sta­
nisław  Polskę przed najazdam i je j  drapieżnych 
sąsiadów.

Kiedy w  roku 1651 miał król Jan Kazimierz 
stoczyć stanowczą dla narodu w alkę z połączone- 
mi siłami trzykroć sto tysięcy T atarów  i Koza­
ków, udał się sam przed cudow ny obraz świętego 
w  Lublinie i tam w  długiej mdolitwie, leżąc k rzy ­
żem na gołej ziemi, polecał mu Polskę. N azajutrz 
po uczynionym  ślubie rozpoczął się krw aw y bój 
pod Beresteczkiem zwycięski dla oręża polskiego. 
W dzięczny kró l posłał szczerozłotą szatę na o- 
b raz Świętego.

W roku 1675 T atarzy  w  niezm iernej liczbie 
w padają na Ruś. Czterdzieści tysięcy świeżego 
żołnierza osmańskiego zbliża się do D niestru ; 
trzecie w ojsko grom adzi sułtan pod A drjanopo- 
lem. Nie było gotowego odporu. Rozpacz opano­
w ała um ysły. Sobieski, „za ostatnią koszulę" za­
ciąga nowe szyki, napraw ia szańce Lwowa, gdzie 
w prow adziw szy całą rodzinę swoją, snadź aby u- 
padku narodu nie przeżyła, pokazuje chełpliw e­
mu wrogowi, gdzie go spotkać może. Pięćdzie­
siąt tysięcy w ojska pod N ureddinem  obiegło 
Lwów. Jan miał n a jw yże j 15 tysięcy rycerstw a.

U patrzyw szy chwilę, król wówczas jeszcze 
niekoronow any, osobiście w ystąpił z okopów. 
Królowa padła na kolana przed obrazem św. Sta­
nisława. „Kostko, ra tu j1' zawołał król. O dnie­
siono takie zwycięstwo, że Europa w yraźnem u 
cudowi je  przvpisala.

Ale nie ty lko  losy w oien przechylał S tani­
sław  na korzyść Polski. W czasie procesu kano­
nizacyjnego spisano oczywistych cudów 99. B ur­
m istrz i cała rada m iejska Lublina. Lwowa, W ar­
szawy, Poznania w  uroczystych, w łasnoręcznem i 
podpisam i opatrzonych świadectwach zeznała, że 
jedvn ie  za w yraźną przyczyną św. StanisłaAva 
grody ich wolne zostały od zarazy, pustoszącej 
całą okolicę.

We Lwowie, pisze ks. Tan Badeni, k tó rąko l­
wiek^ bram ą wchodził kto do miasta, spotykał się 
z umieszczonym w  bram ie, z polecenia rady  m iej­
s k ie j  obrazem Stanisław a. W bram ie „Krakow- 
sk ie j '' tablica w otyw na opisyw ała cudowne uga­
szenie pożaru miasta. Przechodnia uderzał już 
zdaleka w spaniały  obraz Świętego, p an u jący  nad 
Lwowem z w ieży ratuszow ej. W sali posiedzeń 
sadowych w isiał rów nież p iękny  iegn w izeru­

nek, z w iele znaczącym napisem „Zbawca mia- 
sta‘‘. W uroczystych procesjach na  cześć św. 
S tanisław a bra ł rok rocznie udział cały m agistrat, 
w skutek  ślubu, datującego z czasów w ojen ko­
zackich. W oktaw ę uroczystości, w ypełn iając 
znowu ten  ślub, słuchał zawsze cały  m agistrat 
mszy w ojennej w kaplicy Świętego.

W sńli trybunalsk ie j w Lublinie jeden ty lko  
w isiał obraz, a obraz ten  przedstaw iał S tanisław a 
Kostkę. Miasteczko Bug błogosławi Kostkę „pa­
trona swego, którem u żywot i zdrow ie swe 
przypisuje".

Nie prędkobyśm y skończyli, chcąc opisać 
przem ożny w pływ  Kostki na m oralny żyw ot na­
rodu polskiego. Dość powiedzieć, że był to p ra ­
w dziw y w ładca dusz, istny m onarcha Polski, k tó­
ry  z nieba kierow ał je j  losami w najcięższych 
chwilach.

I dziś znowu, jak  za czasów Sobieskiego, wo­
ła znękany naród polski: Kostko ra tu j! O to n a­
w iedziła k ra j straszna zaraza: rodzina się rozpa­
da, młodzież, ostatnia nadzieja ojczyzny je st za­
grożona, naród skłócony, wrogowie na granicv 
czyhają. I znowu stanęła postać Świętego żywa 
na oczach narodu. O by zatrium fow ał O n i dziś, 
jak  trium fow ał przed w iekam i pod Chocimem. 
Przemyślem, Bereszteczkiem i Lwowem!

Zgryzoty sumienia
(Z d a r z e n ie  p r a w d z iw e ) .

W  jednem  handlowem  mieście w Angl ji, w 
I.iverpoolu żyło dwóch bardzo zamożnych kup ­
ców. P ierw szy z nich Tomasz ożeniony i miał 
k ilkoro  drobnych dzieci, d rug i Judasz i by ł k a­
w alerem . Otóż ten Judasz nie cierpiał ogromnie 
Tomasza za to, że tenże poślubił jego daw ną na­
rzeczoną, k tórą, w idząc, że Judasz jest złym 
człowiekiem, w zięła za męża poczciwego i oszczę­
dnego Tomasza. D ługo k ry ł w  sobie Judasz złość 
przeciw  dawnemu przyjacielow i, lecz gdy i inni 
tow arzysze odstręczali się powoli od niego, a z 
szacunkiem by li d la Tomasza, powziął on b rzyd ­
k i zam iar, aby swego przeciw nika zamordować.

Pew nego razu zaprosił go do siebie na wieś 
w pobliżu Lierpoolu i ugościł bardzo uprzejm ie. 
Dopiero, gdy po smacznej w ieczerzy wyszli ra ­
zem do ogrodu — w ypadło nagle z poza krzaków  
trzech zbójców, k tó rzy  przeszyli sztyletam i pierś 
biednego Tomasza, nie przeczuw ającego wcale 
ta k ie j zdrady. A Judasz stał przytem  i po sza- 
tańsku  uśmiechał sie mówiąc: „Teraz się zemści­
łem za w szystko". W  okropnych boleściach sko­
nał nieszczęśliwy Tomasz, a zbójcy zaraz w yko­
pali m iędzy drzew am i dół i w rzucili tam ciało 
nieboszczyka. G łów ny zaś spraw ca te j zbrodni 
Judasz, jeszcze te j  sam ej nocy w siadł na łódkę, 
odjechał nią do portu, skąd jeszcze przed wscho­
dem słońca odpłynął okrętem  w dalekie  k ra je , 
zebrawszy ze sobą w szystkie swe dobra i p rzy ­
gotował się do ucieczki. — Po k ilku  tygodniach 
zdołano odkrvć śladv m orderstw a, bo psy, zwą- 
chaw szy trupa, zbiegły się i odkopały przysypa­
ne ciało Tomasza. Zaczęto robić poszukiw ania i 
podejrzenie padło odrazu na  Judasza, k tó ry  tak  
nagle znikł. Nieszczęśliwa żona zamordowanego, 
krew ni i p rzy jaciele  darem nie szukali wszędzie 
śladów. G dy wreszcie znaleziono ciało Tomasza, 
UQTOZsvtano wszędzie tmńcaw* abv  scliwvtoe m or-
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dercę, a le  napróżno. T en  ju ż  da leko  od rodzin ­
nego k r a ju  odp łyną! m orzem  i w y lądow ał w  Lis- 
bonie w  P o rtu g a lji, gdzie mógł bezpiecznie  zna­
leźć schron ien ie . T ak  uszedł on p rzed  ręk ą  sp ra ­
w iedliw ości z iem sk ie j, lecz n ie  zdołał uciec p rzed  
Na jw yższym  Sędzią i k a rą , ja k a  go tu  na ziem i 
spotkać m usiała, to  je s t  p rzed  w łasnem  sum ie­
niem . O no b ieg ło  w ślad  za nim , w y rz u c a ją c  mu 
zbrodnie, ta k  że chw ili n ie  m iał spoko ju . Aby 
un iknąć te j  zg ryzo ty , szukał ro zry w ek  w szelk ie­
go ro d za ju , jeźd z ił w  różne k ra je , szukał tow a- 
-zyszów, baw ił się, g ra ł i p ił. A le to  w szystko  
>iĉ  n ie  pom agało, na m ałą  ty lk o  chw ilę  mógł 
vć sw obodnym , lecz gdy  zapad ła  noc, g d y  zo- 
iał sam ze sw em i m yślam i, zaraz  różne  ob raży  
>rzesuwały m u się p rzed  oczym a, a zaw sze mu 
*ę zdaw ało, że cień zam ordow anego stoi p rzed  
im z zak rw aw ioną  p iersią  i grozi m u. To go 
p raw iło  w  tak i p rzestrach , że zw yk le  zw oływ ał 
użących, kazał im  spać p rz y  sobie i szukać  czy 

tę k io  nie zak rad ł.
W końcu  p o p ły n ą ł na d ru g ą  pó łku lę  św iata  

do A m eryk i, tam  się ożenił i osiadł. Ale i w kół- 
vii rodzinnem  nie m iał tego  spoko ju , ja k i  m a ją  
-idzie choćby najubożsi, a le  zadow oleni z siebie 

■ czystego sum ienia.
S p rzy k rzy ło  m u się w reszcie  tak ie  życie tu ­

łacz i w śród  ciąg łych  tro sk  i zg rvzo t — postano­
w ił ted y  w rócić do o jczyzny . „Bo i k tóż  m nie 
lam  pozna po ty lu  latach*1, pom yślał sobie, — 
..w yjechałem  jak o  m łody człow iek, te raz  w rócę  
zesta rza ły  i osiw ia ły  od s trasznych  w y rzu tó w  i 
zm artw ień . D w adzieścia la t m inęło ju ż  od tego 
nrzeklęieffo dnia, w ięc i rodzina n ieboszczyka 
zapom niała pew no i n ie będzie  m nie ścigać. W o­
lę pom odlić się na g rob ie  zm arłego i b łagać  Bo- 
ga o p rzebaczen ie  i tam  um rzeć, n iż ta k  się, tu łać  
w srod obcych*.

Żona jego, rodow ita  A ngielka, zgodziła  się 
chę tn ie  na zam iar, i w k ró tce  też  w y b ra ł się Ju ­
dasz z ca łą  rodziną, sp rzedaw szy  sw oje  posia ­
dłości. w  podróż do A nglji. Po k ilk u  tygodniach  
p rzy p ły n ą ł do o jczystego  L iverpoolu , gdzie n ik t 
już, naw et zna jom i go n ie poznali. S poko jny  
w ięc, że n ik t go n ie  zna, p rzechadza ł się  po u li­
cach rodzinnego m iasta : raz u  jednego szedł u li­
cą, gdzie sta ł dom Tom asza, p rzy s ta n ą ł p rzed  nim  
zam yślony, a  serce m u się ścisnęło n a  ta k  żyw e 
w spom nienie  zb rodn i: gdy  w  tem  o tw ie ra  k toś 
okno na d rug iem  p ię trze  i w oła  na c a ły  głos:

..T rzym ajc ie  go, trz y m a jc ie  go, to  o n !‘‘
O słup ia ł Judasz na te  słow a, p rzestraszony  

począł uciekać, co m iał sit, a le  p rzechodnie  go 
za trzym ali — o toczy ły  go zaraz  tłu m y  lu d u  i 
n row adzono go do sądu. W szyscy sądzili, że to 
m kiś w a r ja t , bo c iąg le  k rz y c z a ł:’ Tak, to  ja , to  
Ta zrobiłem , p row adźcie  m nie do sędziego, gdy  w  
’em robi się ponow nie zbiegow isko, ludzie  jacyś 
-irow adzą zw ykłego  opryszka , z łodzieja  k ieszon­
kow ego. w oła jąc: „ je s t złodziejem , z łapa li go“ .

Na to  ob ruszy ł się Judasz i począł się z a k li­
nać, że on nic n ie  u k rad ł, a le  p ope łn ił gorszą 
zb rodn ię  p rzed  la ty .

Tym czasem  doszli w szyscy  do u rzędu , a sę-

N ie p ieszczoty  i zabaw y,
Lecz n au k a , tru d  i p raca  
K ształci w  cz łeku  um ysł p raw y  
Serce, enntam i w zbrutaca.

dzia  b y ł w  w ielk im  kłopocie, n ie w iedząc, co to 
w szystko  m a znaczyć, bo zaraz  za Judaszem  
w prow adzono  do sali ow ego złodzieja , k tó ry  w 
tym  dom u, gdzie d aw n ie j żył Tom asz, u k ra d ł ze­
ga rek . Już chcia ł sędzia puścić Judasza, lub  od­
d ać  go ja k o  szalonego do zak ład u  ob łąkanych , 
gdy  w śród  tłum u  znalazł się b ra t  zm arłego  To­
m asza, k tó ry  od razu  poznał Judasza  i w y d a ł ca­
łą  spraw ę. G d y  i Judasz sam  zeznał sw ą w inę, 
w y ja w ił sw ą zbrodnię, osądzono go n a  śm ierć. W 
k ilk a  d n i po w y ro k u  — pożegnał sw ą rodzinę, 
po tem  w yspow iadał się szczerze ze sw ych grze­
chów  i został odprow adzony  na  m iejsce s trace ­
n ia. S poko jn ie  w szedł na rusztow anie, a nim  od­
d a ł głow ę katow i, pow iedział do zgrom adzonych 
tłum ów , że od la t dw udziestu  czterech, to  je s t  od 
d n ia  te j  s tra szn e j zbrodni, k tó rą  popełn ił, p ie rw ­
sza to chw ila  szczęśliwa, gdy  m a zm azać swą w i­
nę. Bo p rzez  w szystk ie  la ta  c ie rp ia ł n a jo k ro p ­
n ie jsze  m ęki, ja k ie  są na  z iem i: zg ryzo ty  sum ie­
n ia.

T ak  zg inął zbrodn iarz , k tó reg o  w y k ry ło  w ła ­
sne sum ienie, bo gdvby  n ie ono, n ie b y łb y  w ziął 
do  siebie ty ch  słów, k tó re  się  odnosiły  do złodzie­
ja* — Życie jego  b y ło  z a tru te  w y rzu tam i sum ie­
n ia. Jest to  n a js tra szn ie jsza  k a ra  za zbrodnię, 
m ęczarn ia  n ie  d a ją c a  się  z żadną porów nać, chy­
b a  ty lk o  z robak iem , co n igdy  g ryźć  n ie p rz e s ta ­
nie, z ogniem , co się ugasić  nie da, to  je s t  k a ra  w 
sam em  p iek le .

Kubek Tlałki Saskiej
P ew nego raz u  jec h a ł p iaszczystą  d rogą  pod 

górę  kup iec. W óz jego  b y ł n a ład o w an y  ciężkie- 
mi beczkam i w ina.

B vł w ted y  u p a ln y  dzień letn i. Z koni lał się 
pot, a  k o ła  w ozu zap ad a ły  głęboko w  piach.

N agle k on ie  stanęły , b y ły  zby t zmęczone, by  
d a le j  ciągnąć. — K upiec w pad ł w złość i postano­
w ił n iem iłosiernem  biciem  zm usić b iedne  zw ie­
rzęta, a b y  d a le j  c iąg n ę ły  ciężar, p rz e ra s ta ją c y  ich 
siły .

Ale w ysiłk i jego  b y ły  darem ne. — Nagle, 
w łaśn ie  w  chw ili, k ied y  w ym aw iał ok ropne  p rze ­
k leństw o i na  nędzne g rzb ie ty  um ęczonych koni 
spuszczał ze św istem  b a t u k a z a ła  się  M atka Bo­
ska . P o tęp iła  O n a  jeg o  surow ość i p rzy rz e k ła  
m u za K ubek  w in a  w ciągnąć  wóz pod  górę. N a­
stępn ie  u ję ła  cugle, a zw ierzę ta  spoko jn ie  i po­
słusznie ru szy ły  n ap rzód  c ie rp liw ie  c iągnąc  fu rę  
aż n a  sam  szczyt.

K iedy  stanę li n a  górze, M atka Boska p rze­
s trzeg ła  kupca, b y  na przyszłość zm ienił swe po­
stępow anie, b y  posk rom ił gw ałtow ne usposobie­
n ie i n ie  k lą ł ta k  bezbożnie, gdyż spokojem  i roz­
w agą szybcie j  .osiągnie cel. T e raz  upom niała  się 
o p rzy rzeczony  k u b ek  w ina.

K upiec w p ad ł w  ogrom ne zak łopo tan ie  k ied y  
dostrzegł, że n iem a ze sobą żadnego naczyn ia . 
A le M atka Boska uszczknęła  ro snący  p rz y  dro­
dze m ały  b ia ły  k w ia tek  pow o ju  polnego i k a z a ­
ła go nape łn ić  w inem . .— C zerw one ży łk i, k tó re  
w id n ie ją  w ew n ątrz  k w ia tk ó w  pow oju , to  ś lady  
czerw onego w ina.

N a p am ią tk ę  tego  zdarzen ia  p o ln y  pow ój na­
zyw a lud  kubk iem  M atki B oskiej.



Sir. 4

Wielkie miłosierdzie Boże
D aw no ju ż  daw no żył we W łoszech bardzo  

■wielki zbrodniarz , k tó ry  oprócz innych  strasz­
n y ch  grzechów, dopuścił się także  zabójstw a swe­
go rodzonego o jca  i b ra ta , a nie mogąc nigdzie 
znaleźć spoko ju  dla strasznych  w yrzu tów  sum ie­
n ia , tu ła ł się po świecie i uciekał jak  n iegdyś 
K ain, z m iejsca na m iejsce, nosząc w  sw ej duszy 
sw ego sędziego, św iadka popełnionych m or­
derstw , m ściciela i p iekło . Było to  w łaśn ie  w  
czasie W ielkiego Postu, k iedy  wszedł do pew ne­
go kościoła podczas kazania . K apłan m ówił o 
nieskończonem  m iłosierdziu, k tó re  Bóg okazu je  
zaw sze skruszonym  grzesznikom . Słysząc to ów 
zb ro d n ia rz  pom yślał sobie: W szakże i m nie Pan  
Bóg przebaczy, jeże li się szczerze naw rócę. P ó j­
dę natychm iast do spow iedzi i oskarżę się ze 
w szystkich  grzechów  moich. Jak  zam ierzył, tak  
też  i uczynił. W yznał szczerze swe liczne i w iel­
k ie  zbrodnie  i p rzy rzek ł uroczyście, że będzie zu­
pe łn ie  inne życie prow adził. Spow iednik zadał 
za pokutę, aby  u da ł się przed o łta rz  M atki Boskiej 
B olesnej i p rosił Je j o w staw ienie  się za sobą do 
O jc a  niebieskiego. Lecz zaledw ie zaczął się mó­
dl ić, uczuł tak  w ie lk i żal za grzechy, iż mu serce 
p ęk ło  i na  tem  samem m iejscu um arł. N a za ju trz  
za leca k ap łan  zgrom adzonem u na jego  pogrzeb 
ludow i, aby  się m odlili za duszę zm arłego. W tem  
zjaw ia  się n iespodzianie w  kościele b ia ły  gołąb 
!jak śnieg i spuszcza k a rtk ę , k tó ra  u pad ła  tuż 
p rzy  nogach kap łana . Tenże podnosi ją  z ziemi 
i czy ta na n ie j owe słow a: „D usza zm arłego po­
k u tn ik a  zaraz po w y jśc iu  z cia ła  poszła do nieba. 
iTy zaś kap łan ie  nie p rzestaw aj głosić ludow i 
w ielkości m iłosierdzia Bożego".

Syn nad grobem Ojca
Pew ien  ubogi m łodzian stał nad mogiłą n ie­

daw no zm arłego o jca  i gorzko p łakał. P rzed  k il­
k u  la ty  u m arła  m u m atka, a te raz  u trac ił ojca. 
C zu jąc  bardzo  podw ójne  sieroctw o sw oje, p łak a ł 
i płacząc, m ówił:

— Już n ie mam ojca! Te ręce, co d la m nie i 
n a  m nie p racow ały , już  m artw e i zim ne, p raco ­
w ać nie m ogą; n ie w idzę ju ż  m iłego i słodkiego 
uśmiechu jego, k tó rym  m nie rozw eselał, gdym  
się dobrze spraw ow ał, n ie  słyszę ju ż  tego w dzię­
cznego głosu, p łynącego z ust, z k tó ry ch  ty le  
p ięknych słyszałem  nauk . Już m nie n ik t na 
świecie n ie kocha tak , ja k  m nie kochał m ój n a j­
lepszy ojciec! O  jakżeż  to  boleśnie n ie mieć ju ż  
o jca  i być  siero tą  1

T ak  na rzeka ł siero ta  i gorącem i łzam i grób 
ojca polew ał. C hcąc ju ż  odejść, podniósł mimo­
wolnie oczy i obaczył figurę  nad m ogiłą. Był to 
Anioł, k tó ry  jed n ą  ręk ą  w skazyw ał ku  niebu, a 
w d ru g ie j trzy m ał napis ze słow y: „O jcze nasz, 
Jdóryś jest w  n ieb ie!‘‘ Słow a te  nagle  w ypogo­
dziły zasm uconą duszę biednego siero ty . O ta rł 
tzv z oczu, złożył ręce i k lęknąw szy , m odlił się z 
radością:

— Ach, o Tobie, d o b ry  O jcze, k tó ry ś  je s t w  
niebiesiech, zapom niałem , a jed n a k  T y  mi pozo­
stałeś iako  o jciec; C iebie n igdy  nie u tracę. W zią­
łeś o jca  mego do siebie, i na  jego  m iejscu  chcesz 
bvć moim ojcem . T v  kochasz dzieci ludzkie  da­
leko w ięcej, n iżby  ojciec ziem ski zdołał kochać

dzieci w łasne. T yś nam  dał Syna swego za b ra ta  
i przez niego p rzy ją łe ś  nas za dzieci sw oje. O j­
cze, k tó ry ś  jest w niebiesiech, n ie opuszczaj m nie 
w ięc b iednego siero tę ; bądź odtąd T y  ojcem  
moim!

T ak  m odlił się m łodzian i uczuł pociechę w 
duszy ; O jciec  N iebieski opiekow ał się nim, że 
w yszedł nie na  bogatego w praw dzie, ale za to na 
pobożnego człow ieka, k tó ry  p rzestaw ał na m ałem , 
a przeto czuł się zawsze szczęśliwym . W późnej' 
ju ż  starości często opow iadał innym , ja k  go mo­
d litw a Pańska w  sm utku pocieszyła.

Trzej przyjaciele
N ie u fa j żadnem u przy jacie low i, póki go nie 

poznasz. W ięcej ich je s t p rzy  obfitym  stole, ni­
żeli p rzy  drzw iach  w ięzienia.

Pew ien człow iek m iał trzech  p rzy ja c ió ł. 
D w óch kochał serdecznie, trzeci b y ł m u dość o- 
bo ję tn y , choć ten  w łaśnie sp rz y ja ł m u najbar-) 
dziej.

Chociaż zupełnie n iew inny, człow iek ów zo­
sta ł ciężko oskarżony i w ezw any do sądu. Zwró­
cił się ted y  do swych p rzy jac ió ł z zapytaniem :

— K tóry  z w as pó jdzie  ze m ną, by  za m ną 
św iadczyć, bo oskarżenie jes t ciężkie, a k ró l mo­
cno zagniew any?

Lecz p ierw szy  p rzy jac ie l w ym ów ił się na­
tychm iast, że iść nie może z powodu licznych in­
teresów . D rug i tow arzyszy ł mu aż do drzw i są­
dow ych. tu  odw rócił się i odszedł, b o jąc  się suro­
wego sędziego. T y lko  trzeci, na k tórego  ów czło­
w iek n a jm n ie j liczył, poszedł z nim aż przed  
k ra tk i  sądow e i tak  dzieln ie dowiód jego  n iew in ­
ność, że sędzia n ie tv lko  go uw olnił, ale i obda­
rzył.

T rzech p rzy jac ió ł m a człow iek na tym  św ie­
cie. Jakże  oni zachow ują się w  godzinę śm ierc ij 
gdy  go Bóg przed  sw ój sąd zaw oła?

Pieniądz opuści go zaraz i n ie  pó jdzie  za nim  
do grobu. K rew ni i p rzy jac ie le  odprow adzą go 
do b ram  śm ierci i w rócą do dom u. Trzecim  p rzv - 
jacielem , o k tó rym  w życiu  n a jm n ie j pam iętałJ 
są dobre uczynki. O ne ty lk o  pó jdą  za nim az 
p rzed  tron  Sędziego — one za nim  mówić będą,' 
w yproszą m u m iłosierdzie i łaskę.

A jeżeli zam iast dobrvch  uczynków  — będą 
złe? A one też św iadczyć będą...

Wesoły kucfk
Zapóźno się dow iedział.

M ały uczeń w ychodzi ze szkoły z książką pod 
pachą i płacze.

„Czegóż Jy  p łaczesz? '1 p y ta  go k toś zna jom y .
„A bo niem a dziś szkoły".
„No to ci tak  żal n au k i? ‘‘
„Nie, ale  jakbym  b v ł w iedział p ierw ie j <o- 

bym  się b y ł n ie dał umyć*'.
E lek try fik ac ja .

P odróżny : „C zy w ioska ta  ośw ietlona jest 
e lek trycznością?"

M ieszkaniec: „Owszem , ale  ty lk o  podcza*
b u rzy " .


